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0  przyszłość Podhala.
K orespoden t .C z c su "  taki dał lytLł ap iaw o 

zdan iu  z wycieczki do  Szczawnicy. W spom inał 
te ż  o wycieczce u rzędow ej,  która rów nocześn ie  
bawiła w  Szczawnicy. Min. koi. Tyszka i kom. 
cszczęd , Moskalewski zwiedzali Pieniny i badali 
warunki dla koleji.

Wtajemniczeni opow iada ją ,  że na stoliku w m i­
nisterstwie jest p h n  koleji z N o w eg o  Sącza p rzez  
Szczaw nicę do  N o w e g o  T a rg u  jeszcze z czasów  
austrjackich. Pian nie leży spokojn ie , lecz co r o ­
ku dostaje  now e uwagi, do nich wyjaśnienia, do  
tych zaś tłum aczenie  i tak wciąż się robi na  p a ­
pierze; arkuszów  przybyw a, a koleji jak nie było, 
tak niema.

1 tegoroczna  wycieczka u rzędow a  ten miała 
ce!, aby znów do sw e g o  s tarego referatu d o p i­
sać now y arkusz, a po tem  cały plan schow ać  do  
szuflady na daw ne  miejsce aż do przyszłych wa- 
kacyj. Dlaczego k o re sp o d en t  tak szum nie  zatytu­
łował s p ra w o z d a n ie :  , 0  przyszłość Podhala", to 
już jego  w  tern dow cip , gdyż  chyba sam nie 
wierzy, aby p rzez  wycieczki choćby  najwyższych 
u rzęd ó w  przyszłość się m ogła  zapew nić  g łodne) 
ludności.

„Kropla wydrąża kam ień" i aitykuły dzienni­
karskie m o g ą  pow ołane  czynniki zniewolić do 
pew nych  czynów, jeżeli są szczerym  wyrazem 
p o trzeb  i w y m o g ó w  interesowanych, ale artykuł

sp raw o zd aw czy  nam się w ydaje  jako należący d& 
tych g łosów , które są rzucaniem g rochu  o ścianę 
albo w ołaniem na pustyn i.

Prześliczne Pieniny 1 Jedyny w id o k  w E u ro p ie :  
Turyści z całego świata m ogliby tu przejeżdżać 
te piękności podziw iać  — g d y b y  była kolej d o  
Szczawnicy . . .  O g ro m n a  szkoda, że o po trzebach. 
P odha la  mówi się tylko przy toastach o b iad o ­
wych — raimowoli ciśnie s>ę na pam ięć  brzydkie 
p rzysłow ie: ,n ie  uwierzy syty g łodnem u ."  L ud  
dac .no  o kolej prosi, gm iny porobiły  już jakieś 
obietnico, ;<łe brak zrozumieniu; u góry  — cze­
kamy, aż na kolej Żydzi zbiorą pieniądze, bo  już 
Szczawnica będzie ich w yłącznem  uzdrow isk iem ,

Szczawnica ma p rzeb o g a te  źródła  mineralnych 
w ó d  leczniczych i s to łow ych, k tórych cała setka 
jeszcze nie w yzyskanych. Majątek n a rodow y  przez 
n iedbalstw o marnie p rzepada .

K orespoden t p rzepow iada  og ro m n y  w sz e c h ­
stronny rozwój Szczawnicy i całe; okop  y, g d y ­
by była kolej do Szczawnicy i dziwi się, źe 
posłowie podhalańscy  do tąd  o tem milczą. My 
tu ich całkiem uniev/inniamy, w i e d z ą c  jaki p a n u ­
je nastrój w s tronnictwach i całym sejmie.

Nie chodzi przecież o gosp o d ark ę ,  jeno o  w y ­
d z i e ra n i e  sobie rządów  i posad .

„O przyszłość Podhala" troszczą sję już w y­
datnie Władze szkolne dzięki życzliwości kilku 
ó sóh  które w corocznych  wizytacjach poczyna­
nia kulturalne i przem ysłow e najgorlrwiej p o p ie ­
rają. —



2 , GAZETA PODHALAŃSKA* N". 37

O by  i inne W ładze chciały zrozum ieć interes 
państw ow y w postawieniu  tych K resów  na p o ­
ziom ie  europe jsk im .

W iejski polityk.

Jesienny siew.
N adeszła  już jesień. Resztki zb ó ż  sprząta  u nas 

rolnik z pól, a na do lm aeh  szerokiemi sm ugam i 
czernią się pola zorane, b o  tam po łow ę zboża  
s iew nego  rzuca rolnik w rolę jesienną. Ma to 
o g ro m n e  znacren ie  w gospodars tw ie  rolnem, 
zwłaszcza, gdy  po tem  wiosna pó źn o  się zjawia.
A u n a s ?  Jedni rolnicy gorączkow o dopytują  się, 
kiedy  nadejdzie  żyto do  siewu, inni z p o w ą tp ie ­
w aniem  w ogóle ,  w o b e c  ostatn iego nieurodzaju  
żyta na Podhalu , o d n o szą  się do  jego upraw y 
u  nas,

Spróbu jm y zastanowić się, czy przypadk iem  
sami rolnicy u nas nie p o n o sz ą  winy w dużej 
m ierze przy m eudam u  się ozimin, czy dali tem u 
żytu wszystko, czego  ono  do życia i przetrwania  
zimy po trzebu je  i czy naaza ziemia podhalańska  
z natury swej tak bardzo  nie lubi ozimin.

Kt^ t*go lata byl w  Tatrach lub G orcach , 
m ó g i  zauważyć  źe w śród  w yrębów  leśnych, i
w  tym oasie, gdzie  już naw et ten nasz uparty j
, górski owiesek" za ledw o się udaje, falowały ;
śliczni* łany żyta t zw  .krzycy" (od słowa krze j 
wić d ę ) ,  lany, jak na orawskiej M .g ó rze  50 mo r  
g>\v>“, którycbby się nia pow stydził rządca czy 
właściciel najbardziej p o s tę p o w o  z a g o sp o d a ro  !
w?.:■ “g o  folwarku, jakżeż to m oże być. źe tam j
w  górach ,  gdzie  śnieg n.< kilka m etrów  g r u b ą  j
w arstw ą leżał, gdz ie  m rozy n a p e w n o  o kilka 
stopo: większe od  naszych i gdz ie  korzenie drzew  
w śró d  'kał  się przeciskają tam udało -ię żyto, 
a n d bmaoli  zawiodło ? Powie ktoś, źe to  sp e ­
c ja ł; ; '  odmiana ,  ale przecież kdka innych odmian  
któr i ó nas przychodzą  ja*o siewne, upr a­
wiają a i  p o d  ko i-o p o d b i e g u n o w e  i w s tepach 
rosyjski ó .  gd/iw b e z  okrywy śn iegowej  zno szą  
naw et 25° ow e mrozy. — Nie tyle odm iana, >!e 
W arunk’ n " i  -li żyto w ym aga od u jrawiają.rego, 
a kló-e  ru« vv.ypąbach znajduje, p o w o d u ją  jego 
zaw -ze  nr; wie pew ny  urodzaj

1 G icba pod  l a s e m  wyciętym przed  tiw ia  się 
jak oaile.ri-j u p r tw n a  ziemia o g ro d o w a , o s t ru ­
kturze p/ c,-ełko-.v3t i. o czem m ógł się każdy

będący  w lesie w ysokop iennym  przekonać  b io ­
rąc g rudkę  ziemi leśnej do ręki

2. G leoa  ta zawiera dosta teczną ilość cząstek 
po k a rm o w y ch  dla roślin, p róchn icy  i soli minę 
ralnych

3. G leb a  p o d  lasem m im o rozdrobnien ia  jest 
dostatecznie  uleźałą.

4. Żyto  górskie  posiano  d o ść  płytko za motv 
ką, a nie przykryto go , jak to m ożna  przy sie­
wie żyta og lądać , skibą p ię d o  czy sześc io ca lo w ą , 
skąd już przed  zimą świata B ożego  me zobaczy .

5 Górskie  żyło zasiano d o ść  wcześnie i m o ­
gło się zakorzenić  i rozkszewić. Spróbu jm y rnz 
patrzeć te w ymagania, spraw dzić , czy są słuszn-* 
i zastosow ać się przy siewie zwykłego oz im ego  
żyta, a z pew nością  m ożem y  liczyć na d ob ry  
urodżaj. U praw m y więc (nie w znaczeniu, jak t-» 
u nas rozumieją naw ożen ie  obornikiem ) roię 
d o b rze ,  t. zn. nadajm y jej przy p o m o cy  płytkiej 
orki zaraz po  sprzęcie  p rzedplonu , a jeżeli na 
to  zapóźno  głębokiej orki p rzeas iew nej i d o b re  
g o  zbronow ania  te po trzebną d ro b n o z ia rn k to ść ,  
której ży to  w ym aga, ażeby się d o b rze  m ogło  
przed  zimą zakorzenić.

D ostarczm y glebie  dosta tecznej ilości pokai 
m ów  czy to w postaci n aw ozów  sz tuc /ny  :h, 
z których bardzo  d ob rym  w jesieni okazuje się 
superfosfat lub mieszanina 100 kg. kainitu lub 
soli p( rasowych, 100 kg. tom asyny (żużli) i 25 
kg aio tn iaku  (na 1 mórg), czy leź w postaci 
o bo rn ika  dobrze  przegn iłepo  lub siejąc żyto na 
7iemniaczy3ku. Jeżeli dajemy obornik , to d o b rze  
pole po siewie lub p rzed tem  zw ałow ać ciężkim 
w alcem  żyto bow iem  w ym aga  roli odleżalei,
czego u nas prawie nigdy nie otrzymuje, ze 
du  na swój specjalny sp o só b  krzewienia się 
i zakorzenienia, klóre od b y w a  się d op ie ro  przv 
drugim  węźle, nie znosi t e ł  stąd zbyć g łę b o k ie ­
go przykrycia, co się u nas zdarz;', gdy  siejemy
ziarna zaraz na zorane świeżo skiby, zwykle dla 
tego, ażeby nie tracić czasu, gdy  konie przed  
b ro n o w an iem  odpoczyw ają  i przegryzają siano. 
T rzeba  więc odża łow ać  tej chwilki czasu, bo
przecież siew nie d ługo  trwa, i p rze jechać  m  

j broną, by zakryć g łębokie  row y pom iędzy  sk 1-
j bami a uzyskamy przez to jednolitą  i nie zbyt
I wielką g łębokość  siewu, a polem  ró w n o c z e śn c ść
i dojrzew ania  zboża. Żyto zanadto  g łęb o k o  p rz y ­

kryte po trzebu je  d ług iego  czasu flo wytworzeni.; 
w ę / ła  na taki ej ghl Jokości, na której m o g ło b y  
się od b y w ać  krzewienie, nie m oże po tem  «v na-

i
I|
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leźytym s topn iu  rozkrzew ć sia i zakorzenić, co 
przedew szystk iem  decydu j?  o d o b re m  p rze trw a­
n iu  zmiy.

Musimy przytem ciągU pamiętać o siewie 
w rolę odleżałą, w przeciw nym  razie węzeł krze 
wierna i korzenie  m ogą być • b n a i o n e  przy 
osiadaniu  się roli, na  co U<« baczniejszą u w a g ę  
musimy zwracać z im cięższą, wolniej osiadającą 
się g leb ą  m am y do czynienia, zwłaszcza u nas, 
g d y  siejemy żyło w ziemniaczysko w zruszone 
p rzed tem  kopaniem  ziem niaków , lepie] w tedy 
będzte  nie orać, a tylko p o ró w n ać  pole broną  
i posiać (bronując  oczywiście  jeszcze raz po  sie­
wie). W rażliwość żyta na siew w rolę n ieod ie -  
żałą, tłómaczą sobie  rolnicy praktycy na nizinach 
tern, „że korzenie żyta nie posiadają  takiej zd o l­
ności wzrastania w ziemię, co korzenie pszenicy.* 
Walcujmy zatem spu lchn ioną  ziemię i wstrzy 
mujmy się p o  zoraniu ze siewem. — Ze w z g lę ­
du  na sp o só b  krzewienia  się i zakorzenienia  ż y ­
ło jest też bardzo  n a ra ż o n e  na przerw anie  p o ­
dz iem nego  m lęd zy w ęż la  p o d czas  wzdym ania  się 
g leby  p o d  w pływ am  m rozu . W naszym klimacie 
rzadziej się to dzieje zimą, zwykle bow iem  za 
nadejściem  m rozów  śnieg  pokryw a juz pota, 
a jako zły p rzew odn ik  ciepła zap o b ieg a  zbytn ie­
m u przem arznięciu . Najczęściej niszczeją zasiewy 
wskutek Nam arznięcia  i zbyt szybkiego  następnie  
(zatajania, zwłaszcza wtedy, g d y  po  silnym m ro ­
zie nocnym  przy p o g o d n e m  niebie, ukaże się zbyt 
bystre, że tak pow iem , słonce, b łona  otaczająca 
każdą ko m ó rk ę  rośliny traci swe natężenie, staje 
się porow atą , a sok kom órkow y  wycieka za lada 
dotknięciem, roślina czernieje i zasycha. — Innem 
n iebezp ieczeństw em  jakie m oże spo tkać  nasze 
zasiewy jesienne jest tak zwane w y p r z e n i e .  
T en  sam śnieg, który chroni rośliny przed  m ro ­
zem, tając na w iosnę  i następnie  zaraz po tem  
marznąc, tworzy często na powierzchni sko ru p ę  
lodowatą, która tamuje zupełnie dostęp  p o w ie ­
trza i przyczynia się do tak zw an eg o  wyprzenia 
k o ńczącego  się wygniciem oziminy. To s^mo 
stać stę może, gdy  w  późne j  jesieni lub na p o ­
czątku zimy wielkie śniegi sp ad n ą  na niezama- 
rzniętą ziemię i leżą na niej długo. Rośliny u ch ro ­
nione od  zby tn iego  obniżeniu tem peratury  żyją 
p o d  śniegiem pew ien czas, ale potem  z braku 
powietrza  giną. Po s topnieniu  śniegu pokryw a 
po le  biaława, spilsniona pow łoka. Ażeby u c h ro ­
nić oziminy przed  w yprzeniem , trzeba pokruszyć  
sko ru p ę  lodow ą, aby dostarczyć roślinom oowie- 
trra , prze jeżdżając  najlepiej końmi po  zasiewach.

i W śró d  w yrębów  leśnych powietrze dostaje  się
| do  żyta wzdłuż pni ściętych drzew, koło k tórych

śnieg wcześiiiej taje. — O zim iny nasze na g ru n ­
tach zwięzłych, n ieprzepuszczalnych , jakich n a  
P odhalu  nie brał:, m o g ą  tak ie  w ygnić  z p o w o d u  
nadm iaru  wody, trzeba  zatem po  zastaniu p rz e ­
k o p a ć  rowki, któremiWy w oda  m ogła  na w iosnę  
spłynąć. —

Ażeby tych n iebezpieczeństw  m ogło  żyto u n i ­
knąć, a ewentualnie je przetrzym ać, trzeba tak 
pokierow ać siewem, ażeby  roślina w chodziła  
możliwie silna w o k re s  z im ow ego  spoczynku . 
T rzeba więc będzie  możliwie wcześnie posiać, 
tak jednak  by  nie ucierpiało przy tem od leżen ie  
roli, k tó ie  jak wyżej om ów iliśm y, m oże  d e c y d o ­
wać o d o o rem  wyjściu żyta z p o d  śniegu. C zas  
m iedzy 10-tym września a 1 pażdź . jest w Polsce 

! uznany za najlepszy do  s iew u żyta, 1 jeszcze je­
dna  bardzo  ważna uwaga, która m o że  się o d n o -  

!i sić także do  siewu zbóż. Żyto, zwłaszcza źle 
;j p rzechow ane, traci wnet siłę k iełkowania; już 
i zeszłoroczne m oże często zawieść. Siejmy zatem 

!j ile m ożnośc i  zaw sze tego roczne , ale siejmy n a -  
1 leżycie p rzesortow ane, najdorodnie jsze  ziarna, 

nie trzymajmy się tego , co nasi p rzo d k o w ie  na 
! Podhalu, odcięci od  świata, bez m ożności d o -  

,j w ozu  z innych stron w razie nieurodzaju, w oba- 
j  wie g łodu  na p rzed n ó w k u  nazywali „posiew nem " 

i rozumieli d ro b n e  ziarna My nazwijmy posie- 
w nem  żytem żyto o wieikich, d o ro d n y ch  ziar- 

, nach, co do  k tórych  m a ż e m y  być pewni, że ka- 
ji żde  zejdzie i rorkrzew i się w  kilka silnych źdźbeł, 
j! które to ziarno m ożem y śmiało rzadziej siać, 

a przez to jeszcze coś zaoszczędzam y.
Gdy, to co tu krótko wypisałem, rozważymy, 

dostosu jem y każdy do  sw ych w arunków  te g o ­
rocznego  p łodozm ianu  i p rzep row adzim y  przy 
jesiennym siewie, na p e w n o  z większą nadzieją 

i m ożem y czekać przez zimę na ukazanie się ozi­
m ego  żyta z p o d  śniegu.

Czubernat I r .  
inż. rolny.

Kiedy w Polsce zapanu je  t r z e ź w o ś ć '? G dy  

 ̂ na ród  i państw o uznają w alkoholu  w roga bytu 
sw eg o  gdy  wytrwale i z zapałem pracow ać  bę-

j dą abstynenci silnie zorgan izow ani.
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W  sprawie rybnej na fodhalu .
(odpowiedź % $ ,  $ .  W. w Krakowie)

Szanow na Redakcjo I

B ardzo  jesteśmy wdzięczni Szanow nej Redakcji 
za udzielenie nam miejsca na o d p o w ie d ź  w s p r a ­
wie w y to czo n eg o  naszem u K rakow skiem u T ow a 
Sporlu  W ęd k o w eg o  publicznie p rocesu  o g o s p o ­
darkę rybną na rewirach Dunajca Korzystamy 
chętnie z ofiarowanej gościnności i to temwięcej, 
iź się ]ej nie spodziewaliśmy w mniemaniu. Ze 1 
i Szanow na Redakcja rów nież nas z gó ry  po tę  ■ j 
pita tak, jak to czynią nasi oskarżyciele a wzglę 
dnie os ła tżyc ie l  główny. O dyby chodziło  tylko 
o tego  ostatniego, to o d p o w ie d ź  z naszej strony 
byłaby najzupełniej zbyteczna. O n  nas przecież 
już  osądził zaocznie, a bez apelacji i byłby p e w ­
nie najszczęśliwszym z ludzi, g d y b y  tak -mógł 
przyw dziać  togę  prokuratorską i być ob ecn y  p r2y 
wymiarze na nas kary śmierci przez pow ieszenie  
i p  p o d  naszą wylęgarnią na Kowańcu. W sto- 
sut ku do zbrodni,  które nam iarzuca , to taka 
kara byłaby m oże  nawet za lekka.

Ale o d p o w ie d ź  naszą winniśmy dać tym wszy s t ­
kim ludziom dobre j woli, którzy słyszeli podnie  
s ione przeciw ko nam zarzuty, a  chcieliby m oże 
p o zn ać  praw dziw y stan rzeczy, aby sobie  wyro 
bić sąd b ezs tn  r ny o  c e b |  sprawie Niechże więc 
posiiK h a ją !

N asz  przeciwnik główny i organizator  obecnej j
m  nas m g o n k i  był n iegdyś członkiem naszego  i
T o v  ; >7} siwa. W latach późniejszych daliśmy mu 
szczególniejszy d o w ó d  zaufania, udzielając mu 
i t  i f '<• r- pozwolenia  na łowienie ryb na d z ie r ­
żaw ionych  przez nas wodach. O dy  właśnie w  tym 
9art ym czasie (w r 1921) ukazały się w P o d h a -  j 
lance p ierwsze atakujące nas artykuły, dow iedzie-  j 
liśm y się, że w .akcji tej zainteresowanym  jest 
p o ś le d n io  także ów  nasz były członek a pod  
ów  :-a-i posiadacz udzielonej mu przez nas li- 
cenji Z am terpelow any przez jednego  z naszych 
cz łonków  w ypaił  się jakiejkolwiek przeciwko nam 
agitacji, kiórą, jakoby w brew  jego  woli. p row a- j
dzić  ma arna. acz ‘.liska mu o so b a

Wiedzieliśmy, c<> o tern myśleć należy. To też, : 
g d y  w dw a lata później, tenże nasz przyjaciel i 
zwrócił się do nas b ezpośredn io  o przyjęcie go 
d o  nasze;;o T wa, a nawet celem wywarcia na - | 
nas  tern pew nie jszego  nacisku użył pośredn ic tw a  | 
u rzędu jącego  W ojew ody w Krakowie, nie zna- |j

lazła się w Twie większość, chę tna  do  przyjęcia 
do  sw eg o  g rona  człowieka który wypuszczał 
na nas  zatrute strzały z ukrycia. Ostutnią Jeszcze 
próbę pośrednią ponowił tego roku ns wiosnę, 
także be< skutku.

Wynika z tego , że w m niem aniu  naszego  
o b e c n e g o  prześladowcy, me byliśmy jeszcze p a ­
rę miesięcy wstecz takimi zbrodniarzami, kiedy 
tak usilnie usiłował dostać się d o  naszego  T-w a.

Musieliśmy to powiedzieć, bo inaczej dla m y ­
ślącego , a zdała o d  tegoż  sp o ru  s to jącego widza, 
te z taką namiętnością pisane artykuły, byłyny 
trudne do pojęcia. P rosim y przyoom nieć  sobie 
tylko („Oaz. Podh.* Nr. 28. r. 1924) tanie na-  
przykład kwiatki: .W szystk im  nam chodzi o :o, 
aby w ody  Podhala  w ydobyć  z rąk tych, w które 
one  się jeszcze w r. 1907 dostały, i chodzi nam
0 to nietylko dlatego, że chcemy, aby naturalne 
praw o, jakie nam do  tych w ód  przysłużą było 
uszanow ane, ale także dlatego, aby położyć kres 
z jednej strony dalszem u wyniszczeniu tych w ód  
z drugiej zaś s trony tej orgji zniesławienia nas 
przed  całym światem, jakiej jesteśmy świadkami, 
od k ąd  Tw o z Krakowa na tych w odach  wyłącznie 
zapanow ało*. Albo dalej w tym ton ie :  „W resz ie 
nie m ożem y pozwolić na to, aby hańba  z łodz ie j­
stwa, w y ch o w an a  niedbals tw em , czy n ieudo lno  
ścią T w a K rakowskiego, ciążyła dalej nad nami 
wszystkimi, którym więcej n apew ne  niż jem u za 
leży na utrzymaniu w ó d  tych w d obrym  stanie*.

Niechże bezstronny czytelnik osądzi, czy tego 
rodzaju  o b łę d n e  w prost  zarzuty m ożna  nazwać 
krytyką go d z iw ą  i czy za takie obelgi nie rno ■ 
gliśmy mieć s łusznego żalu do  gazety, która je 
ogłasza ? Najzupełniej natomiast zgadzam y s ę 
z au torem  artykułu (Nr. 32. 1924), że do taki j 
krytyki nie jesteśmy jeszcze przyzwyczajeni i u ■ 
ważamy ją istotnie za coś n ieprzyzw oitego . D o ­
szliśmy też do przekonania, źe tak posłowie, p o ­
dający wniosę* do  Sejmu, a narówni z nimi
1 „Gazeta Podhalańska"  została nadużytą  do 
o b rony  prywatnych in teresów pew nych jednostek  
w N ow ym  Targu, których tendencyj tak w rog ich  
dla cz łonków  Krak. Tw a W ęd k o w eg o  i s a n  
N ow y Targ i reszta Podhala , a zwłaszeza wię 
kszość inteligencji podhalańskiej,  podzielać  me 
może. Któżto bow iem  są ci złoczyńcy z Krak. 
Twa W ęd k o w eg o  ? O to  kilkudziesięciu inteligen­
tów pracujących, j a k o to : p ro fesorów  U niw ersy ­
tetu i Szkół Średnich, Oficerójy, Księży, 1 lżymć 
rów , K upców  i P rzem ysłow ców , B ankow ców ,

! Lekarzy, Aptekarzy, Sędziów i A dw okatów  i t d.
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zamieszkałych częścią w  Krakowie, częścią na 
bliższej i dalsze] prowincji, oraz w e Lwowie, 
w W arszawie, Poznan iu  i na G órnym  Śląsku, 
luJzi czy p o d  w zg lędem  intelektualnym czy s p o ­
łecznym, czy towarzyskim, me na ostatniem m oże 
miejscu stojących, a w niektórych w ypadkach  
i na polu pracy publicznej nieco zasłużonych. 
I tym ludziom się m ó w i:  „Precz  z Podhala . 
W yście me tutejsi i hor.or  podhalańsk i  nie p o ­
zwala, abyście Wy tu b y l i ! Czy inteligenci k ra ­
kow scy  mają p ro p a g o w a ć  myśl odw etu  u siebie 
w d o m u ?  Nie, teg o  me iron ią ,  choćby  tylko 
p rzez  w ro d zo n y  szacunek  dla tradycji s tarego 
Krakowa.. N ie -b ę d ą  się p rzytem  co p raw d a  po 
w olyw ać na h o n o r  krakowski, bo w końcu  b y ­
łoby tych h o n o ró w  m oże  i za dużo w R zeczy ­
pospolitej, ale p rzypom ną, kom u należy, że 
p rzebyw ająca  w Krakowie inteligencja p o d h a la ń ­
ska nie czuje się tu na obczyźnie, ale jak w ro 
dzinnem  mieście. Nic w tern dz iw nego, gdyż  
spo łeczeństw o  ktakowskie odnosi  się z najwięk­
szą sympntją dła P odha lan ,  uważając, że to są 
rodacy  z „naszego* Podhala ,  które Krakowianie 
kochają  i w którym sami rów nież  nie czują się 
n igdy  obcym i. (C d. n )

Starostwo now otarskie  ogłasza następujący

P R O T O K Ó Ł
konferencji sprawoidawczej z akcji tępienia kornika w Ta­
trach i na Podhalu, odbytej v  dnia 9 sierpnia 1924 w Urzę­

dzie gminnym \s Zakopanem.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1) Referat inż. K. Jarmulskiego, komisarza 
ochrony  lasów, obejm ujący  całokształt g o s p o d a r ­
ki leśnej w tut. pow iecie  w latach ubiegłych 
oraz  w r. 1924.

2) Referat delegata Ministerstwa Rolnictwa Prof.
Z, M okrzeckiego w spraw ie  ogólnej walki z i n ­
wazją kornika w r. 1924 i latach ubiegłych.

3) Referat insp. powiat, lasów gm innych  inż.
M. Kabłaka w spraw ie  lasów gm innych  i g o sp o - ;  I 
darki w  tychże, z uw zględnien iem  akcji zw a lcza ­
nia kornika 1924 i latach poprzedn ich .

4) Referat de legata  Z a rz ą d j  d ó b r  Z akopane  
w sprawie akcji zwalczania kornika w r. 1924 
w tych lasach.

5) Referat nadzoru  p ań s tw o w eg o  p. M. L ibe- 
r„ka w  sprawie lasów  p p .  Uznańskich i Małe) 
Łąki.

6 )  Dyskusja.
7) Wnioski i intei pelacje.

O B E C N I :
Starosta nowotarski Radca Strzelbickf, p rz tw o d -  
prof Z y gm unt Mokrzecki, del. Min. Rolnictwa, 
prof. Dr. Szafer, prof. bioiogji D r  Niezabitowski, 
inż. Kamil Jarmulski, p .  Adam Lioerak, nadleśni­
czy d ó b r  hr. Zam ojskiego, p. Micnał Kabłak, 
inż. Zdzisław Konopka, pe łnom ocn ik  p. Je rzeg o  
Uznańskiego , prof. Stanisław Sokołowski, F e rd y -  
nad Lorenc, leśniczy d ó b r  Witów, poseł Józef 
Bednarczyk, delegat W ydziału S am o rząd o w eg o ,  
Dr. Wilczyński pe łnom ocnik  d ó b r  hr. Z am ojsk ie­
go, Józef Uznański, właściciel d ó b r  Poronin, Z a ­
stępca naczelnika gm iny Zakopane, Stanisław Roj, 
A sesor gm iny Z ak o p an e  Jan Pęksa.

Protokołuje  sekretarz U rzędu  gm in n eg o  Dr- 
Stanisław Hierowski.

Posiedzenie  otwiera przew odniczący  p. Radca 
Strzelbicki, wyjaśniając przyczyny zwołania k o n -  
ferencii oraz jej cele. W ładze  administracyjne 
uważać b ed ą  konferencję  tę za ciało do radcze , 

i k tó rego  uchwały z całą ścisłością respek tow ane
i będą . Ze w zg lędu  na o lbrzym i materjal wzywa
j referentów d o  krótkich i ściśle rzeczow ych prze-
| m ów ień, ustalają* rów nocześn ie  po rządek  obrad ,
, a m ianow icie :  nad lasami hr. Zam ojskiego, na­

stępnie pp. Uznańskich, w końcu  nad lasami 
witowskiemi.

P. inż. Jarmulski p rzechodzi najważniejsze 
punkty sw ego  szczeg ó ło w eg o  spraw ozdan ia  .ia 
piśmie p rz ed ło żo n eg o .  T łumaczy p o w o d y  i przy­
czyny n o w e g o  n iebezpieczeństw a, g rożącego  la- 

I som  naszym ze strony kornika. N o w e  gniazda
[ kornika pojawiły się po  stronie C z e s k o - s ł o ­

wackiej, zagrażając naszym  nadgran icznym  rewi- 
i| rom a w p ierw szym  rzędzie lasom oko>o Mor-
! sk iego Oka.

Spraw ozdan ie  z gospodark i  w lasach Lr. Za- 
j mojskiego zda p. A. Liberak, W lasach W i t o  wskich

na o gó ł  t rzym ano sie tam tegorocznyeh  zarządzeń, 
h w ydanych  na podstaw ie w yników konferencji
j w sprawie kornika i po lepszen ie  s tosunków  jest

w idoczne  Nie m ożna  tego  tylko pow iedzieć  
o lasach, należących do  Gminy Czarny Dunajec, 
która  do zarządzeń  się nie stosowała. D o c h o d z e ­
nia karńe, w ytoczone gminie, wypadły  ujemnie, 
w o b e c  czego Starostwo zm uszone  będzie v  ydać
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specjalne zarządzenia, a to  tem więcej, że Ia3y 
Witowskie mają g ro ź n e g o  dziś sąsiada w lasach, 
znajdujących się po  stronie czesko - słowackiej, 
opadnię te j  p rzez kornika Stosunki w lasach Sza- 
flarsk;ch polepszyły  się, ale nie w tym stosunku, 
jak lego oczekiwano. Szczegóły do po ruszonych  
kw est j zawiera w yczerpu jąco  sprawozdanie i n i  
ja rm ulsk iego , jako Komisarza ochrony  Lasów.

P. Dr. Wilczyński przedstaw ia jako p len ipoten t 
d ó b r  tir. Zam ojsk iego  akcję w a lk i 'z  kornik;e.n 
w  larach d o  d ó b r  tych należących. Walka ta p o ­
chłania m nóstw o  pieniędzy, k tórych jednostka 
w dzisiejszych czasąch dostarczyć nie może, 
jeźli się w eźm ie  p o d  u w ag ę  zupełną o b o ję tność  
sp o łeczeńs tw a  i brak  pom o cy  ze strony Rządu. 
T eren  górzysty  w ym aga SDecjalnych robo tn ików , 
ob ezn an y ch  z nim, o których jednak b a r d /o  tra- 
no . D ostarczone przez Rząd oddziały wojska, 
z łożone z łudzi bądź to chorych , bądź  zupe łn ie  
do tej pracy nie nadających się, nie spełniły p o ­
k ładanych w nich nadziei. D rzew o przez O d ­
działy te w ydobyte  w ypada  Rządowi nao ew n o  
d ro /e i ,  m teli w najwykwintniejszy  sp o só b  sp ro ­
w ad zo n e  z zagranicy. Ceny d rzew a są tak niskie, 
ze  n u  opłacają naw et kosztów  administracyjnych 
Syturcja  więc dla właściciela w pros t  katastrofalna. 
Kornik jednak jest klęską e lem entarną  i powinien 
b yć  traktowany na równi z inneroi klęskami, jak: 
ogień, woda. szarańcza i t d. i d oznaw ać  d o ­
raźnej p o m o cy  Rządu P o m o c  ta w pierwszym 
rzędo-e pow inna  być dana w formie rąk do p ra ­
cy. a więc oddziały, z łożone z górali, k tórzyby 
bezzw łoczn ie  przystąpić mogli do  k o ro w an ia  
i wyciągania drzew  oraz do  napraw y d róg . O d ­
działy te pow inna być o d d an a  bezp o śred n io  ad- 
minis<rarjom lasów, co bezsprzecznie  w p ły n ę ło ­
by  dodatn io  na w ydajność  ich pracy.

Prof.  Zyg mun t  Mokrzecki  zajmuje się sprawą  
n o w - g o  niebezpieczeństwa,  g rożą cego  lasom n a ­
szym ze strony czechosłooociciej .  Cały kompleks 
lasów między szosą  koło w o d o g r z m o t ó w  M ickie ­
wicza ,  a rzeczką Białka, o padnięty został przez 
kornika.  Komik  ten szerzy się z przerażającą 
szybkością  Zarząd d ó o r  Za jmoskfegu  zrobi; 
b a rd z o  dużo.  Wycięto i ok o ro w ano  3000 
d rzew . Jest jednak jeszcze dużo ognisk k o rn ik o ­
w ych  i coraz to n ow e  przybywają.  Wypowiada  
się za pro jsk te m p. Dra Wilczyńskiego,  aby p ra ­
cę tę po w: srzyć ukwal if ikowanemu robotnikowi.  
T o  jednak  n iebyłoby wszystktem.  Zło trzeba n i­
szczyć tam, gdzie powstaje.  Radzi więc, nie

uchylając drogi dyplom atycznej, wejść  w krótkiej 
d ro d z e  w po rozum ien ie  z odp o w iżd n iem i czyn- 
n.karat czecho-s łow ack ich  tasow i w spólnie  z n ie­
mi starać się sytuację, zresztą b a rd zo  g ro źn ą  
opanow ać . Leśnicy i entym oiodzy m ogliby  się 
zejść i sp o s ó b  działania om ów ić . Z  naszej strony 
byłoby  jeszcze obow iązkiem  naszym  przekonać 
C zechów , że wina jest po  ich s tronie . Z an ied b a  
nie ś ro d k ó w  zaradczych m oże  d o p ro w ad z ić  do 
tego . że  za parę  lat zupełnie lasów nie będzie  
w Tatrach i n i  P odhalu .

Prof. Dr. Szafer radzi skorzystać  z obecnośc i  
w Zakopanem  p. Rudika, członka komisji deiimi- 
tacyjnej, człowieka ogrom nie  en e ig iczn eg o  który 
poza  tern ma duże  wpływy w  Pradze, celem po 
ruszenia tych sp raw  i p izy  jego  pom ocy  d o p r o ­
wadzenia  do  w sp ó ln e g o  porozum ienia , zwiaszcza 
że  Czesi tak sam o jak i my niają zamiar stw<p 
rzyć park n a rodow y  w Tatrach, nawet w spólnie  
z Polską Abstrahując od  tego , nieoficjalnego p o ­
stępowania, należałoby także w d ro d ze  d y p lo m a ­
tycznej jaknajprędzej sp raw ę  tę starać się zała­
twić.

P. A. Liberak składa sp raw ozdan ie  ze stanu 
lasów p o  Jerzego  i Józefa U znańskich, z aw iad a ­
miając rów nocześn ie  zebranych , że nad zó r  p a ń ­
stwowy nad temi lasami został przez w o je w ó d z ­
two skasowany, p o d  w arunkiem , że stan lasów 
się nie pogorszy  a orace w dalszym ciągu b ędą  
normalnie postępow ały . W przeciw nym  ranie p. 
A.  L iberak ina objąć  na now o , imieniem Rządu 

j nad zó r  nad temi lasami.
P. lnż. Zdzisław K onopka  stara się wyjaśnić, 

jakie były p o w o d y , zdaniem  jego  p ow ierzchow ne, 
uznania g o sp o d a rk i  w lasach p. Je rzego  uL»ari 
skiego, g d y ż  tylko o tych lasach ntówić m oże , 
za dewastacyjną, Przedkłada szkic tych lasów, 
uznany za n iezgodny  ze stanem  faktycznym
w praw dzie, ale ilustrujący dokładnie ich g o s p o ­
darkę, jeżeli chodzi o iłość w yrębów . W yręby  
te ilościowo nietylko nie przekraczają, ale p.,\\ t 
nie d ochodzą  do  liczby, na którąby racjonalna 

• g o sp o d a rk a  pozwalała. Zaw iadanńa zeb"; nych,
źe imieniem Zarządu d ó b r  Szaflary wniósł p ro śb ę  
o pozw olen ie  p rzeprow adzen ia  now ych  cięć na 
koszta administracji, kulturę i w alkę z kornikiem 
Prosi o w ypow iedzen ie  się nad  w niesionem i p o ­
daniami o wyrąb oraz o formalne zwolnienie o 
M. Liberska z zajm ow anych  jJrzez n iego  o b o ­
wiązków, których Zarząd dób r ,  znajduja y s ę 
w ba rdzo  przykrych s tosunkach  fm.anso.vych, 

! pokryw ać nie może.
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Prof. Stanisław Sokołowski, w o d p ow iedz i  p. 
inż. K onopce  przedstawia pow ody , które skłoni­
ły go  jako eksperta, do uznania g o sp o d a rk i  w la ­
sach pp. Uznańskich za dewastacyjną. P. inż 
K onopka  zapom ina, że nie ma 3ię tutaj do  czy­
nienia z lasami na nizinach, gdzie  zasady g o s p o ­
darki, p rzedstawionej przez niego m ogą  znaleść 
zastosowanie . Lasy tatrzańskie są przew ażnie  la­
sami ochronnem i, rosnącem i na spadzistych s to ­
kach, a wycinanie ich, w sp o só b ,  w jaki to 
czyniono  w lasach pp. Uznańskich rnusi się 
uw ażać  naw et za karygodny. Dlatego konferencja 
zeszłoroczna postawiła jako w arunek  nadzór  
państw ow y. Ż ąd an o  przy tam k ierow nictw a sam o • 
is tnego  g o sp o d arza  — leśnika. W arunek ten 
t a / ż e  do  dnia dzisiejszego spełnionym  nie został 
P, prof. Mokrzecki sprzeciwia się kategorycznie  
pozw oleniu  pp. Uznańskim na dalsze cięcia. 
W alka z kornikiem w lasach ich odbyw ała  się 
w sp o só b ,  usuwający się z p o d  wszelkiej krytyki 
Tak n iedbałego  korowania, jak w lasach pp. 
U ł a ń s k i c h ,  nie widział nigdzie. W zeszłym roku 
wycięto na tak zw aną t r z e c i ą  r ó j k ę  p ó łto ­
ra tysiąca drzew, w tam znaczną ilość jodeł. Ze 
szłorocznej konfererencji chodziło  o kontrolę 
g o sp o d a rk i  leśnej ze s trony  o so b y  zupełnie cd  
pp . Uznańskich niezależnej i to był p o w ó d  
m m ow ania  p. Liberaka na to s tanow isso . P.
U  nański nie m o /e  żądać o b ecn ie  pozw otcn ia  
na dalsze cięcia, korzystać jedynie m oże z p r z y ­
g o d n y c h  użytków.

Dr. Wilczyński, jako plenipotent ' d ó b r  Z am oj­
skiego porusza  sp raw ę wykonywania  nadzo ru  
p ań s tw o w eg o  przez p. L>beraka. Osoccście musi 
być  przeciw  ternu. R. L.berak p rzep racow any  
jest i by łoby  m u rzeczywistą ulgą pozbyc ie  się 
tego  obowiązku. Za utrzymaniem g o  na tein s ta ­
nowisku przemawiałaby dokładna zna jom ość  l a ­
sów  tutejszy: n, oraz stała o b ecn o ść  w tutejszych 
stronach. W ysuwanie przez Zarząd d ó b r  p- 
U zuansk iego  kwzsiji pieniężnej ,  jako p o w ó d  sta­
rania się o zniesienie nadzoru  uważa za iluzo- i 
ryczny, e to y tego  p o w e d u ,  że p. L iberak ża- y 
d n e g o  hono t arjum co ‘sw e  czynnośc i nie pobra ł.  :j 
Kończąc, żąda ścisłej i stałej kontroli nad akcją jj 
tępienia kornika w lasach pp  Uznańskich, n ie ­
zależnej od  właścicieli.

Prof. Dr. Szafer stwierdza, Ze Państw. K om is ja  jj 
O ch ro n y  Przyrody  stać musi także na stanowisku, |j 
t e  lasy p p  Uznańskich uległy dewastacji jj

P. Józef Uzr.ańsci, za wykrzyknik swój skie • j- 
ro w an y  przeciwko p. Frof. Dr. Szaferowi został j:

wykluczony z posiedzenia  za n ieodpow iedn ie  z a ­
chowanie. W dalszym ciągu sw eg o  przem ów ienia  
Prof. D r Szafer wyjaśnia, dlaczego lasów ta ­
trzańskich nie m ożna uw ażać  za lasy gospodarcze .  
N o w a  ustawa specjalna o och ron ie  lasów tatrzań­
skich zostanie n iebaw em  wydana, a celem jej 
będzie  g o sp o d a rk ę  w lasach tych w ten sp o só b  
unorm ow ać , aby przedew szystkiem  och ron ioną  
była przyroda . Kończąc, stawia w n io sk i : 1) o z re ­
w idow anie  p lanów  go sp o d arczy ch  wszystkich re • 
wirów, leżących w tereme rezerw atow ym , 2) o 
utrzymanie kontroli pań>twowej nad g o sp o d a rk ą  
leśną pp. Uznańskich nietylko ze w zględu na 
samą g o spodarkę ,  ale i ze w zg lędu  na o ch ro n ę  
przyrody.

P. inż. Zdzisław K onopka wyjaśnia s tosunek 
Zarządu  dó b r  p. Uznańskiego d o  p. L ib-raka 
o raz  p o w o d y , które skłoniły ten Zarząd do pod  
jęcia kroków , celem uwolnienia się o d  nadzoru  
p ańs tw ow ego ,  w ypow iada  się przeciw  tezie p o ­
stawionej przez p. p rnf Szafera och rony  iasów  
tatrzańskich z pom inięciem  g o sp o d a rcze j  eksp lo­
atacji tychże. Przy utrzymaniu tej tezy mus at by 
chyba Rząd lasy te wykupić, gdyż  właściciele 
nie m ogą  zrzecz się p raw  sw ych własności i ruz- 
porządzalnuści,  chociażby z p o w o d u  zobow iązań  
sw ych w o b ec  f rm d rzew nych

P. asesor  Pęksa stwierdza. ?.e g o spodarka  w ia- 
sach pp. Uznańskich nie była racjonalna i ze 
w zględu  na d o b ro  ogólne  wypow iada  się za n a d ­
zorem  państw ow ym  w o sob ie  p. Liberaka.

LASY GMINNE.

F. L iberak składa sp raw ozdan ie  ze stanu lasów  
gm innych  Z ak o p a n e g o  w Mniej Łące. Las ten jest 
w zupełnym  porządku , Gm ina zrobiła -wszystko, 
co jej po lecono . Stosunki finansow e nie p o z w o ­
liły jej na większy wysdek. Prof M okrzecki orna 
wda dalej !a-y Witowskie. Rewir Czarny D unajec 
około HO m o rg ó w  od  lat kilku zniszczony. D rzew a 
ścinane w ysoko, przeważnie  zdrow e, kornikiem 
Opadni-gte nic zostało ścięte. Stok M okrego  Ż lebu  
d rzew em  zawalony. W i n ą  j e t w i e 1 k ą,  ż e 
w z e s z ł y m  r o k u  t e g o  g n i a z d a  n i e  
p o k a z a n o  (podkreśleni.* misze). G n iazdo  to 
musi być bezzw łocznie  oczyszczone  a d rzew o 
usunięte Rewir M agury nie był przez sp ra w o ­
zdaw cę w ostatnim czasie obe j rzany,  w innych  
gm inach  zdaje się być wszystko w porządku .

P. pose ł jó  cęf Bednarczyk tłumaczy p o w o d y  
zanieczyszczenia  lasu C zarn eg o  Dunajca. C e lem  
oczyszczenia  fasu te g o  został on  sp rzedany  k u p ­
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com  p o d  w arunkiem  p rzep row adzen ia  tego . 
K uocy  w arunku tego  nie dotrzymali. Granica 
z C zecho  - s tów a-ją  jest rów nież  nieszczęściem 
teg u  rewiru, ze w zg lęd u  na inwazję kornika, k tó ­
ry z tamtej s trony granicy przelatuje. W istnieją­
cy^ n w arunkach  nie moZna naw et tw orzyć Ża­
dnych  p lsn ó w  g o spodarczych .  Warunki g o s p u -  
darki zmieniają się bow iem  szybko. P o m o c  p ie ­
niężna Państw ow a  jest prawie wykluczona. 
W spółpraca  w o jsk #  o g rom nie  kosztowna, z p o ­
w o d ó w  prZedstawionyah przez dra  Wilczyńskie­
g o  jest prawie iluzoryczna Lasy pow inny  się 
sMne opłacać, a g d y b y  to  było  niemożliwe, 
t rzeba d rzew o  daw ać za darm o p o d  warunkiem 
oczyszczania lasów i w yw ożenia  drzewa. P .p r o f .  
Mokrzecki przypom ina, że rok tem u powzięte 
zostały następujące uchwały: 1) N a d z ó r  państw o  
wy, fachow y nad lasami pp . l lznanśk ich , 2) b a ­
danie w  locie 1921 przez prof. M okrzeckiego 
kornika w lasach tutejszych. O bia  ucnwały te 
zostaiy w ykonane. Asystent Łomnicki, który prze­
szed ł prawie wszystkie rewiry, p izyszedł do 
przekonania , Ze w tut. okolicy niema ju ż  m ow y  
o  inwazji kornika. Lasy Poronina  C zarnego  D u ­
najca i Szaflar m uszą iść p o d  ścisłą kontrolę, 
to są bow iem  obecnie  duże gniazda kornika

P. Prof. Sokołowski uważa, że największym 
p o w o d e m  rozszerzenia  się kornika, to leżące nie- 
oko row ane  drzew o. D rzew o  to m oże pochodz ić  
a lbo  z nadm iernych  w yrębów , z w iatro łom ów, lub 
jako następstwa lawin. Świerki sam e są drzew em  
bardzo  płytko zapuszczającem  korzenie, d rzew em  
bardzo  deli«atnem. W idać to na g ó rnym  Reglu, 
najbardziej przez halne wiatry n iszczonym. Jodła 
wzm acnia  lasy świerkowe. Ale jodła w Tatrach 
jest system atycznie  n iszczona Niszczą ją n a jb a r ­
dziej na Cyrlach pastw iskow ych. W skazaneby 
były rewizje o rzeczeń  serwitutowych. D rugą 
przyczyną niszczenia i pustoszenia flory ta trzań­
skiej to tępienie kosodrzew iny. K osów ka w z m a ­
cnia organizm  Tatr. Należałoby rob .ć  wszystko 
by uchronić  k osod rzew inę  przed  bezm yślnem  
niszczeniem. Tych kilka u w a g  skierowuje pod  
adresem  Starostwa, które n ap ew n u  znajdzie 
sp o so b y ,  aby p o ruszone  spraw y kiedyś s zcze ­
g ó ło w o  przedyskutow ać.

Prof Niezabif iwski, opiera jąc  się na znanej 
hypotezie , że wszelkie inwazje o w a d ó w  szkod li­
w ych  sa skutkiem p ew n e  n ie rów now ag i w n a ­
turze. zwraca się do Starostwa z wezw aniem  
otoczenia  szczegó łow ą  opieką  p taków  i n ie tope­
rzy, oraz drzew  spruchniatych,

Prof. Dr. Szafer w zyw a Starostwo, by zwróciło 
u w ag ę  m iarodajnych  sfer rządow ych  na sp raw y  
gospodark i  w ysokogórsk ie j.

P. L iberak wyjaśnia sp raw ę  serwitutów pastwisk. 
Pastwiska są p rzew ażnie  wyjałowione. Mimo to 
w ypasa  się o wiele więcej na n ich byała ,  niżeli 
brzmią dekrety serwitu towe. Sprawa rewizji tych- 
serw itu tów  byłaby najpilniejszą i na jbardz ie j  p ie ­
kącą sp raw ą gospodark i  w lasach tut. P . a se so r  
Pęksa nie m a nic przeciw  rew izjom  serwitutów. 
Z w raca  jednak  uw agę  na sp o só b  p rz e p re w ad z e -  
nia tej rewizji, a to z tego  p o w o d u ,  że w dużej 
liczbie w y p a d k ó w  s łużebność  w y pasu  jest jedy 
nym majątkiem u p raw n ionego .  Potw ierdza f ak t  
niszczenia kosodrzew iny, którą jego  zdaniem  w y­
cinają na op a ł  zwłaszcza schroniska  na Hali 
Gąsienicowej.

P. poseł Józef Beenarczyk jest zdania, że re ­
wizja serw itu tów  dużoby  zdziałała, g dyby  zmusiła 
upraw nionych  do  w ypasania  tej liczby trzody, r a  
jaką dekret opiewa. O d eb ran ie  tych upraw nień  
jest prawie niemożliwością. Są to jeszcze nadam * 
królewskie, p rzez lu an o ść  za św iętość uważane. 
C o  się tyczy kosodrzew iny , żąda poczynien a 
kroków, celem sadzenia  jej w m iejscach, w któ  
rych zniszczoną została.

Starosta p. Radca Strzelbicki, skonstatow aw szy 
w yczerpanie  dyskusji, dziękuje zebranym  za 
w spó łp racę  i o b e c n o ść ,  zapew nia jąc  rów nocze  
śnie, że Starostwo korzystać będzie  z cennych  
fachow ych w skazów ek, udzielonych p rzez  konfe­
rencję przy załatwieniu sp raw  lasow yeh tutejszego 
powiatu. — Na tam posiedzenie  zamknięto-

Prryp Hed. Związek Podhalan ma tytuł do za ­
dowolenia, zwycięża bow iem  jego  stanowisko, 
jakie od  początku zajm ował w sorawi s g o s p o ­
darki leśnej na P odhalu .

Wybory do Powiatowej Kasy Chorych. P rz e z  n ie ­
dziele 14 w rz e śn ia  b. r. od g o d z in y  8  m e j ra n o  
do 8  m ej w ieczorem  od b y w ać  się b ę d ą  w  No 
w ym  T argu , Z a k o p a n e m ,  K cp śc ien k u  i C z a rn y m  
D u n a jc u  w y bory  d e leg a tó w  do R a d y  K a s y  Oho 
ry c h  w N o w y m  T a rg u .

P o w ia tow y  K o m iie t  w y b o rczy  s k ła d a ją c y  s ię  
z p raco d aw có w  i p rr .eu jących  j a k o  ubezp ieozo
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n y o h  w zyw a w sz y s tk ic h  P. T . C z łonków  do j 
sp e łn ien ia  o b o w iązku  o b y w a te lsk ieg o ,  p rzaz  o d ­
dan ie  sw y * h  głosów do u rn  w y b o rczy ch  w w y ­
m ie n io n y c h  pow yżej m ie jscow ośc iach , a  to : 

z g ru p y  p raco d aw có w  n a  l is tę  N r .  1 
z g r u p y  u b ezp ieczo n y ch  u a  l is tę  Nr. 2 

O b ecne  w y b o ry  dolconują  się pod  z n a k ie m  
walki o polsk i c h a r a k te r  p rzy sz łeg o  Z i r z ą d u  
K a s y  C h o ry ch ,  o k tó rego  sk ładz ie  zadecy d u ją  
w y b ra n i  de leg ac i  w dn iu  14 w rześn ia .  J e s t  pu j 

bliezną  ta jem n icą ,  ż« g r a p a  „s jon is tów " d o k ła -  | 
d a  w sze lk ioh  s ta rań  i u s i ło w a ń  do zdobyc ia  j 
k ilku  m a n d a tó w  do R a d y  K asv , a b y  mód* na 
. ‘>wój sposób* w yw ierać  w p ły w  n a  K a sę  C h o ­
rych. ja k o  in s ty tu c ję  h u m a n i t a r n ą ,  udz ie la jącą  j 

b ezp ła tn e j  pom o cy  le k a rs k ie j  p ro le ta r ju sz o m . | 
N iechże  więc k a ż d y  ch rześc i jan  p o s ia d a ją c y  ] 
p raw o g łosu  do R a d y  K a s y  z g ru p y  u b e z p ie ­
czonych  odrzuc i n a  bo k  d o k t ry n y  p a r ty jn e  ' 
i odda  swój g ło s  na

po ls ką  l is tę  k a n d y d a t ó w  p r acuj ącyc h  Nr. 2, 
aby  K a s a  C h o ry ch  m o g ł a  zach owa ć  swój  poi 
ski  c h a r a k te r  i nieść w pot rzebie  po m oc polsk ie ­
m u  robotn ikow i. Szc zególn ie  a p e l u j e m y  do W as  j 

P a n n y  służące, z m u s z o n e  do p r z e b y w a n i a  w d o ­
m a c h  „Rjonistów*, abyśc ie  z a d o k u m e n to w a ły  przy  
o b ecnye h  wyborach ,  że jes teśc ie  Po lk am i  i c h r z e ­
śc i jan k am i,  p rzez o d da ni e  sw  . < h  g ł osó w na 

po ls k ą  l istę k a n d y d a t e k  p ra c u j ą c y c h  Nr  2. 
g d y ż  sweni  o a t r jo ty z m e m  uchronic ie  K a sę  
C h c r y c h  od w p ro w a d z e n ia  ż a rgonu  do w e w n ę ­
t r zne go  je j  u rzędowan ia .  Komi te t .

Zdziczenie młodzieży raźnie.  M a m y  św.eże  
z d a rzen ie  przykre ,  że ch łopcy  z Oz. D u n a j c a  i 
obrzucili  k a m i e n i a m i . k o m p a u j ę  idącą  n a  od p u s t  
do L u d z im ie r z a  z L ipn ic y  Wie lk ie j .  R oz ża l en i e  
p ą tn ik ó w  było wielkie i s łuszne .

Prymicje w naszym powiacie b ę d ą  w L udz i-  j 

m ierzu  ks.  C z a r n i a k a  M ie czys ł aw a w  d n iu  21 j 

w rześn ia ,  a  w Kl ikuszowej  ks.  M aś l ank i  F r a n ­
c iszka  w d ni u  28 września.  Pr y m ic ja n e i  oso­
b n y c h  zaproszeń  nie wy sy ła ją ,  spodz iewają c  się 
że K o ledzy  i Zna jo m i  wezmą  udz iał  w uroczy­
stości sa m o rz u tn ie

Sisrfm miljonów złotych kary W i e k a  f i rma 
w K a to w icaah ,  C a e s a r  W o lh e im ,  za ta i ła  swój 
■ tan m a ją tk o w y ,  aby  przy  w y mi arze  p o d a t k u  | 
m a ją tk o w e g o  u n i k n ą ć  wp ła ty  wielkich s u m  na  
rzaes  P a ń s tw a .  ©baenie brz yd ki  ten- i n ieoby-  | 
w a ta l s k i  po s t ę p e k  w yk ry to ,  a  W y d z i a ł  s k a r b o -  | 
w y w o jew ódz tw a  ś lą sk ie go  w yd a ł  w tej sp r a  j

wie o n e c z e n ie .  N a  f irm ę na łożono  g rz y w n ę  
w w ysokości 7 ,058.000 z ło tych  o raz  ca łk o w itą  
k w e tę  p o d a tk u  dochodow ego . N iezależn ie  u d  

pow yższe j k a ry  p ro k u ra to r ja  p ro w a d i i  do eh o  
dzen ie  w sp raw ie  z a ta je n ia  s ta n u  m a ją tk u  p rzy  
w y m ia rz e  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  i w sp raw ie  
p rzem y tn ic tw a .  (N a d  viślanin).

Kat bolszewicki właścicielem 14 kamienic w W ar­
szawie. Polic ja  po l i ty czn a  a re sz to w a ła  w W a r ­
szaw ie k o m isa rza  bo lszew ickiego  i cz łonka  « z e ■ 
rezw y cza jk i  S a m u e la  G odin , k tó ry  za  czasów  
sw ego  u rzęd o w an ia  w M iń sk u  w łasno ręczn ie  
ro zs trze la ł  k i lk u n a s tu  Polaków , a  ba rd zo  w ie l­
k ą  ilość obrabow ał. W n ie z n a n y  na razie s p o ­
sób  G o d in  u z y sk a ł  p a sz p o r t  polski i o s iad ł  
w W arszaw ie ,  gdzie  k u p i ł  11 kam ien ic  i s ta ł  
n a  ozelo w ie lk iego  p rzed s ięb io rs tw a  handlów  ego. 
G od in  zos ta ł  p oznanv  przez je d n ą  ze *-vv'<:h 
ofiar  i o sad zo n y  w więzieniu  ś led cz -m .

Samobójstwa 105 letniej staruszki Z  R  y m u  
donoszą  o sam o b ó js tw ie  105-le tn ie j  s ta ru szk i ,  
k tó ra  o d eb ra ła  sobie życie, rzucając. się pod 
kola  poc iągu  posp iesznego. S am o b ó jczy n i  p o ­
zos taw iła  list, w k tó ry m  cś-‘ iadczn, że »<d 25 
l a t  d a re m n ie  oczekuje  śm ierci.

Kolskie dtugi zagraniczne Minis te r  G ra b sk i  
p o d p isa ł  o s ta teczn ą  in s t ru k c ję  d la  pos ła  po lsk ie  
go w W aszy n g to n ie ,  p. W rób lew sk iego ,  pole 
ca jącą  m u  m ożliw ie  na jszy b sza  zakończen ie  
u k ła d ó w  o zaw arc ie  z rzą d e m  S t a n ó w  Z je d n o ­
czonych  konwencji ,  do tyczącej  u re g u lo w an ia  
d łu g ó w  p o lsk ic h  w A m ery ce .  R z ą d  po lsk i z a ­
m ie rza  w n a jb l iż sz y m  czasie  u reg u lo w ać  s p r a ­
wę sw y c h  d łu g ó w  ta k ż e  z in u e m i pańs tw am i.

Pożyczka francuska. W s k u te k  po ro zu m ien ia  
p. p rezesa  M in is trów  H e r io ta  z m in is t  sp ra w  
z a g r a ń  p  S k rz y ń s k im ,  rz ą d  f ra n c u sk i  pocz ­
n i j  już  k rok i  d la  um ieszczen ia  w n a jb l iż sz y m  
p re l im in a rz u  b u d ż e to w y m  n a ty c h m ia s to w e g o  
u ru c h o m ie n ia  s/4 pożyczki d la  Polski, u c h w a la ­
n e j  p rzez  obie izbv f ra n c u sk ie  w ro k u  1923.

Co Polska wywozi ? N a  o s ta tn ie m  p o s iedzen iu  
zm nie jszonego  kom p le tu  d la  sp ra w  w y w o zo w y ch  
przy  G łó w n y m  G rzędz ie  wwozu i w yw ozu  ze ­
zw olono  n a  w yw óz z a g ran icę  3 500 szt. ow iec  
(skopów) oraz  2 500 to a  m e la ssy .  P o a a te m  z e ­
zwolono n a  w yw óz w m n ie jszy ch  ilośc iach  z z a ­
ch o w an iem  g ra n ie  k o n ty n g e n tu  jęczm ien ia ,  o trąb ,  
s łodu  i n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  kaszy .

Sprostowanie. W  n u m e rz e  36 .G a z e ty  P o d h a ­
lań sk ie j"  n a  str .  9. w  a r ty k u le ,  z a c z y n a ją c y m  
się od s łó w : „ B i g u  — n a  chw ałę ,  O je z /ź n ia
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n a  p o ży tek"  w y d ru k o w a n o  m y ln ie  ,P .  O lg a  
B ą tk o w s ia "  z a m ia s t  O lg a  M ałk o w sk a" .

Ostatni odpust w Lsdaimierzu odby ł się w sp a ­
niało. D ru g i  dz ień  audow ne j p o g s d y  zachęcił  
j e s ń u y o h  i p ie saycb  p ą ta ik ó w  do podróży . Roj-  
n ■ i g w a rn o  jak  rzadko . Owlsbransi t»ż  a ib -  
zwy kii: P W .  X .  D r.  J .  NieuweyAski, p r s p s a y t  
z K ra k o w a  (Podgórze), k tó ry  odp raw ił  S a rn ę  
i ki. Dr. F r .  K a ra b u la  k tóry  w yg łos ił  poduiosł*  
k azan ie  n a  c m e n ta rz a  do t łu m n ie  z e b ra n y c h  
s łuchaczów .

R-iiio K o m u n ję  św. ro zd aw a ło  aż  trzecL  k s ię ­
ży, d la  sp o w ie d n ik ó w  b ra k ło  k on fes jona łów . 
P o g  -da d o p isa ła  do  k o ń c a  — ciepło było , j a k  
w śró d  n a j le p sz e g o  lata.

Wielki pażar w Radziszowłe pad Krakowem. 0 -  
nogdaj  w y b u c h !  w R a d z is ro w ie  ko ło  S k a w in y  
pożar, s k u tk ie m  k tó reg o  sp łonę ło  9  d om ów  i 9 
s to  doi ze zbożem . D o m y  ob ję te  p o ż a re m  zna j  • 
d o w j y  się  n a  ś ro d k u  w si o 3 — 5 m. od in n y c h  
d o m o s tw  E n e rg ic z n a  a k c ja  k rak o w sk ie j  s t raży  
po ża rn e j  zk.k<»lizowa!a pożar. J e s t  to  n ieszczę  
ś l iw a  j a k a ś  w ie ś ;  pa rę  l a t  te rnu  sp ło n ę ła  p ra  
wie doszczę tn ie  i za ledw ie  się odbu d o w ała ;  n ie -  
p - J m n o w a n y  żyw ioł zn iszczy ł  j ą  znow u.

0 asuszenie  błot pińskich W  m in is te r ju m  r e ­
fo rm  ro ln y ch  o d b y ła  się n a r a d a  w sp raw ie  p ro ­
j e k tu  o suszen ia  b io t  p ińsk ioh . N a  raz ie  o g r a n i ­
czono s:ę do d y sk u s j i  i p o s ta n o w io n o  n a  m a łe j  
p rz e s t rz e n i  b ło t  p rzeds ięw z iąć  p róby  d o ś w ia d ­
c za ln e  o su szen ia .  S tu d ja  te  p o s łu ż ą  ja k o  p o d ­
s ta w a  do k ry ty k i  i ogó lne j  oceny  eałośei p r z e d - 
się o d ę c i a .

F iszywe banknoty 100 złotowe. P o jaw iły  się 
w  ob iegu  fa łszy w e  b a n k n o ty  100 złotowe. P o ­
s ia d a ją  o n e  s łab e  odbicie z n a k u  w odnego  z w i­
z e ru n k ie m  Kościuszki, a w tekśc ie  nie z a w ie r a ­
j ą  l i te r  p o lsk ic h  „ ś“, „ź", , ę “. W n o s ić  s t ą d  
m o ż n a  iż w yrob iono  j e  za g ra n ic ą .

Dżuma. N ędza  i g łód  w R o s j i  sp ro w ad z i ły  do 
n ich  n a j s t n s z l  t rszą  chorobę , k tó re j  m y  w cale  
nie z n a m y  a  o k tó re j  d u żo  s ły sze l iśm y  od  n a ­
szych  dziadów . J e s t  n ią  d żum a . W  g u b o rn j i  
a s t r a ‘h a ń sk ie j  od 15 l ipca  do  10 s ie rp n ia  r. b. 
z a re je s t ro w an o  823 w y p a d k i  a ź u m y .  W y p a d k ó w  
śm ie r te ln y c h  by ło  w te j  l iczb ie  693. C a ła  g u ­
b e r n i a  j -53f po d z ie lo n a  n a  ok ręg i  s a n i ta rn e ,  p o ­
m ię d z y  k tó re m i  zap ro w ad zo n o  k w a ra ta n n ę .

Zamordowanie dyrektora ukraińskiego gimnazjum 
żeńskiego. W  P rzem y ś lu  za m o rd o w a n o  w s o b o ­
tę  30 s ie rp n ia  o godz. 4 .15 popoł. d w o m a  s t r z a ­
ła m i  z b ro w n in g a  S c f ro n iu sz a  M at.y ijow a, dy-

i re k to ra  u k r a ia s k i e g s  g im n a z ju m  żeń sk ieg o  
M ordu  do k o n ać  miało* t.rxj*h s ta ó s n ió w ,  mIoTi­
k ów  bo jów ki t ik ra ia sk is j .  k tó ry c h  n a z w isk a  są 
ju ż  p o d obno  sn an e ,  a i t  u ję ta  i«k jodnafc do- 
tyohoMS. Z a m a r d e w a N j  a a la ż a ł  de  u m ia r k o w a ­
n y c h  U k ra iń só w , b y ł  zw alofiun  is ia  z g o d n eg o  
w spó łżyc ia  % P a la k a m i ,  a s y a s w ie  je g o  za;.i 
sali się n a  U n iw s r s y t s t  p s lsk i  w* L w ow ia . R a -  
d y k a l i  u k ra iń s sy  z a  to  w szys tko  zn ien aw id z i l i  
ś. p. M a tw i ja w a  i od g raża l i  m u  aię. Z a m o rd o ­
w a n y  osierocił  żonę  i k i lk a ro  dziesi

P ogrzeb  śp. dyr .  S o fro n a  Matwijowa. zam  r 
d o w an eg o  w ub. sobotę  prsez 3 ch  U k r a i ń c ó w  

• d b y l  się i przem ieni*  się w o lb rz y m ią  m a n i ­

fes tac ję  społeczeństw a.

Znibsienie zarządzeń o uszkodzonych pienią 
dzach. W ła d z e  zauw aży ły ,  że p u b l iczn o ść  p r z y ­
zw ycza iła  się do p o sz a n o w a n ia  i d b a łe g o  c l  
ch o d zen ia  się z b a n k n o ta m i  zlo tow em i, p rze to  

| B a n k  P o lsk i  zaw iesił  za rząd zen ie  o p o b ie r a r iu  
o p ła t  za  w y m ia n ę  b a n k n o tó w  zn iszczonych . 
O d tą d  n ic  b ęd ą  p o b ie ran e  ż a d n e  o p ła ty  p rzy  
w y m ia n ie  zn iszczo n y ch  ban k n o tó w , pos iadają  
cy ch  se r je  o raz  wszystkim n u m e ry  i podpisy . 
Z w raca  się rów nocześn ie  uwi-gę, że w w y p a d k u  
ż ą d a n ia  p rzez  kogoko lw iek  d o p ła ty  z s  b a n k n o t  
*ni3zezony, n a leży  żąd ać  in te rw en c j i  policji, 
g d y ż  do pob ie ran ia  tego  ro d z a ju  o p ła ty  n ik t  
w ogóle  n ie  je s t  upo w ażn io n y .

WieDi pożar n aw iedz ił  28  bm . z a b u d o w a :  ;a 
g o sp o d a rcze  O O  C y s te rsó w  w  M ogile  (kcło 
K ra k o w a ) .  P a s tw ą  p o ża ru  p a d ły  z ab u d o w an  a 
g o sp o d a rc z e  i z g ó rą  1200 fu r  zboża  0 0 .  C r  
stersów . Poniew aż og ień  w y b u c h n ą ł  ze w s z y s t ­
k ich  4 rogów  odrazu , is tn ie je  po sąd zen ie  
u m y ś ln e g o  podpalen iu .

Starostwu w Nowym Targu pod L  24012 24/ J  
w y d a ło  z d n ia  1/9 1924. o och ro n ie  r tc k ó -c  
i zw ie rz ą t  p o ży teczn y ch  do Z w ie rzch n o śc i  gir: - 
n y e h  ck ó ln ik .

S tw ie rd zo n o  n ie je d n o k ro tn ie  coraz  to  hardz i  j 
z m n ie jsz a ją cy  się  s t a n  p tuków  ( p t a c U  a  p o ż .  
tecznego) i zw ie rzą t  w tu t .  powiecie, co n ie  ty lko  
u je m n ie  w p ły w a  n a  s t a n  lasów , pól i --grodó 
n a w ie d z a n y c h  m a so w o  p r / e z  sz k o d n ik i  lecz 
ta k ż e  i n a  p sy c h ik ę  m ieszkańców  p o w ia tu  jak  : 
m i ło śn ik ó w  P rz y ro d y .

P rzy p o m in a jąo  u s ta w ę  b. >zab. a u s tr .  z 21. X ! l  
1874 Dz. u. K r.  Nr. 10 z r. 1875 w z y w a m  
w sz y s tk ic h  d o  jej s k ru p u la tn e g o  p rz e s t rz e g a n  u 
w k ie r u n k u  ochror.y  zw ie rz ą t  i p ta c tw a  poży-
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teczabgo ,  o c h ro n y  legow isk , gn iazd ,  o raz  obje  • j 

t t ó w  n a  t e n  eel s ię  n a d a ją c y c h .
W szczegó lnośc i  z a k a z u je  sie w y b ie ra n ia  ■ 

i p s u c ia  ja j  i g n ia z d  p ta s ic h  j a k  i w y b ie ra n ia  ! 
m łode j  zw ie rzy n y  p o ży teczne j  — dale j chwy* J  
ta n ia  zab i jan ia  j a k  n iem nie j  sp rz e d a w a n ia  ich.

S zczegó lną  o p iek ą  n a leży  o taczać  w  tu t.  p o -  i 
wiecie ze ś w ia ta  zw ierzęcego  prócz  zw ie rzy n y  
łow nej —  je że  i n ie toperze ,  z»ś z p tao tw a  
w szy s tk ie  śp iew ak) ,  k rzy  w odzióby , łuszczak i,  
k rz y k a c z e ,  łażące ,  so w y  i eoko/y.

M asow e w y ła p y w a n ie  drozdów , kwiczołów, 
j t ',; iuołuchów i p a szk o tó w  oraz  h a n d lo w a n ie  n ie -  
ni i je s t  n ied o p u szcza ln e  i będzio k a ra n i  w m yś l  
o b w i ą z u j ą c y c h  p rzep ,sów  a reaz te in  do 3 dn i .

O k ó ln ik  t e n  n a le ż y  w sposób  p ra k ty k o w a n y  
ogłosić  w sz y s tk im  m ie sz k a ń c o m  g m in y  i prze* 
s t r z e g ą c  n in ie js z e g o  z5k&,iu i w in n y c h  donosić  
S ta ro s tw u

Prezydent RPP. P a n  Wojcieohowsiii p rzy b y ł  i 
oriegdaj n a  o tw arc ie  t a rg ó w  w sch o d n ich  do 
Lwowa, w i ta n y  u roczyśc ie  prze-; W ła d z e  du -  i 
c h o w n e  w szy s tk ich  t rze  -h < b rz ą d k u w  w  s t ro ja c h  j 
p o n t y f k a ln y e h ,  p rzez  R ab in a ,  iakj i też  W ła d z e  j 

P a ń s tw o w e  i S am o rząd o w e . P ub liczność  w ita ła  
6  > w szędzie  z w ie lką  radośc ią ,  g ro m a d z ą c  się i 
hi rdzo t łu m n ie .  K ied y  j e d n a k  w raaa i  do W o -  jj 

je ódz tw a , rzuc ił  n ie jak i S to iger,  k tó ry  p rz e b y ł  jj 
z W iedn ia  i p raco w a ł  we L w ow ie  w f irm ie  M 0 n -  j| 

la , bo m b ę  pod  powóz P re z y d e n ta i
B o m b a  ta  o k a z a ła  się zu p e łn ie  n ieszkodli  wą, j  

za w ie ra ła  ja k  donoszą  d z i e n n i k i  m ie s z a n in ę  j 

p ro c h u ,  k tó ra  nie ek sp lo d o w a ła  n a w e t ,  u do- j 
p ioro pod k o p y ta m i  s z w a d ro n u  u ła n ó w  to w a ­
rzy sząceg o  j a k  z w y k le  P rezyden tow i zaczęła  j 

s i ln ie  i n ie p rz y je m n ie  dym ić. S p ra w c y  z a m a c h u  j 

chodziło  w idoczn ie  ty lk o  o wszczęcie  za m ie sz a -  ] 
n ia  i z a m ą c en ie  n a s t ro ju ,  lu b  tez  o n iew oze-  j 

sn y  figiel. W  k a ż d y m  razie  sp raw ca ,  k tó reg o  | 
z a ra z  u ję to ,  odpow ie  p rz e d  s ą d e m  d o ra ź n y m  
z a  swój czyn. J a k  poda ją  na leży  on do n a r o ­
dow ośc i  żydow sk ie j .

Sprawozdanie zeb ran ia  S ek c j i  A k a d e m .  Z w. 
P o d h a la n  w d n iu  17 s ie rp n iu  b r  w Z a k o p a n e m .  
K o rz y s ta ją c  z up rze jm o śc i  W iał. P a n a  F ra n e .  i 
Paw licy , h o n o r  p rezesa  „Z w iązk u  G ó ra l i"  w Z a ­
k o p a n e m ,  o d b y ła  S e k c ja  A k H  Z w. P odha l .  dn 
17.V I I I  br. W a ln e  Z e b ra n ie  do roczne  — w  lo-  | 
k a łu  p o w y ższeg o  T o w arzy s tw a .

N a  z tb r a n iu ,  w k tó ro ra  wzięła u d z ia ł  A k a d e ­
m ic k a  M łodz ież  w sz y s tk ic h  za k ą tk ó w  P odha la ,

11

z w y ją tk ie m  n ie s te ty  sa m e g o  N ow ego T a rg u  
(m e wiadomo, ozem n a le ż y  sob ie  t ióm aczyń  tą  
obo ję tność , boć i na  o s ta tn im  Z jaździe  P o d h a ­
la n  żad en  z n ich  się  n ie  z jaw ił) ,  p rzy ję to  s p r a ­
w ozdan ie ,  z łożone przez p rezesa  kol. W y ro s tk a  
L u d w ik a ,  o raz  s ta n  kasy ,  a  daloj sp ra w o z d a n ia  
z poszczegó lnych  O gnisk , u d z ie la jąc  a b so lu to r ­
iu m  Zarząd., wi.

W  d y sk u s j i  s tw ie rdzono , że  wobec m ałe j  ilu 
ś u  cz łonków  O g n isk a  a k a d e m . w P o z n a n iu  
i we L w ow ie; g d z ie  n iek tó rzy  z ko leuów  s tu d ja  

; ju ż  ukończy li ,  na leży  S ekc ję ,  sk ła d a ją c a  się 
I z poszczegó lny  oh O gnisk , z l ikw idow ać , p rzoka-  
! zująo  w szelkie  a g e n d y ,  zw ią z a n e  z dz ia ła ln o śc ią  

Sekcji ,  O g n is k u  akaci w K rak o w ie  ze w zględu 
n a  l iczebność  cz ło n k ó w  (p o n a d  80  cz lnnkć  *) 
i żyw otność , j a k ą  o k azu je  k sz ta łc ą c a  Pt- n a  
W sz o  h o 'c y  Ja g ie l l .  a k a d e m ic k a  M łodzież „sk- l-  

j oego“ P c d lu la .
W  zakończen iu  o b rad  p r z . j ę t o  rezolucję , 

w  k tóre j zen rani pod k re ś la ją ,  że w so ó łp r ic a  
w śród  lu d u  p o d h a la ń s k ie g o  j e s t  na jw lfcn te jszom  
p rz y k a z a n iem  każd eg o  in te łeger .ta ,  rny ś lą  e rg o  
p raw d z iw ie  po g ó ra ls k u  i dobro  Por h  d a  m a ją  
3 f ig o  n a  oku , w yraża jąc  w reszcie  se rd e c z n e  p o ­
dz iękowa nie  Z arządow i T o w a rz y s tw a  „Z cio.rAu 
G ó r a l i “ za przyjęcie .

Odp. Ret!. Kor. z Niwy ; N a jc h ę tn ie j  u m ie ­
sz c z a m y  k o re sp o n d en c je ,  gdyż  sam i u s i ln ie
0 n ie  się d o p ra iz a in y ,  a le  ty le  do redakc ji  
t rzeba  mieć zaufania ,  a b y  się pełne  m  praw  d z i­
w em  nazw isk iem  podpisać.

Cennik mięsa w W. T argu :  w ołow ina  1 5 0 ,
c ie lęc ina  1 '60  zł,, w iep rzo w in a  P 8 0  z ł ,  p o lę ­
dw ica  w ieprzow a 2 4 0  zł., s ło n in a  2 50 zł., sm a -  
Isc  2 70 zł., k ie łb a sa  k r a ja n a  2 80  zł., kieł,basa 
s ie k a m . 2 50 z ł , s z y n k a  4 70 zł — C en y  p ie ­
czy w a  d ia  N ow ego  T a r g u  n iezm ien io n e .

Na prenum era tę  złożyli pp. I g n a c a k  J a n  M ay  
n a rd  O h io  2 doi. F .  f łu b ie z  S o n th  R en d ,  Ind,
1 doi. J .  W ę g rz y n  C h icag o  111 5 doi. M ru g a ła  
S ta n is ła w  P o r ta g e ,  P a  2 doi S zew czy k  W in  
ce n ty  B a r to n  O h io  2 doi.

Na fundusz prasowy p. D ą b ro w sk i  B a r t ło m ie j  
F u l ie r to n  Av;« 1 d o la r

Odpowiedź A d m in is trac j i : p. S ta n is ła w o w i  Do 
m a g a le  z W i t o w a : 2 zł. przyszły7.

Konwersja pażyczek państwowych. U rz ą d  p o ­
życzek  P a ń s tw o w y c h  rozpoczą ł  z m ia n ę  ob ligac ji  
pożyczek  m a rk o w y c b  n a  ob l ig ac je  zlotowej po­
życzki k o n w e rsy jn e j .  W v  m ia n a  o d b y w a ć  się bę­
dzie przez 4 m ie s ią c e  do d n ia  1 s ty c z n ia  1925 r
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Pierwsza lata państwa polskiego. N a  te n  t e m a t  
mars?, a łck  P i łsu d sk i  w K rak o wie w l i ­

s to p ad z ie  br. oykl odczy tów  w rocznie^ powsta* 
n a  R zeozypospolito j .  D o K ra k o w a  przybęflz ie  
P i łsu d sk i  11 l i s to p a d a  br.

Bawiący w Jugosławji prezes związku soko­

łów  polsk ich , A d a m  K a m o j s k i ,  prz;. b y ł  cii 
B e lg radu ,  g a z ie  w r o z m o w ę  z p rzeds taw ic ie lem  
A g e n c j i  W sc h o d n ie j  ośw iadczył, że P o lacy  z a ­
m ie rz a ją  w j  s tąp ić  z p rojektant u tw orzen ia  
awiąz-ku sokołów  s ło w iańsk ich ,  k tó rz y  p o łą c z e ­
n i  s tw a rz ą  wiajltą p o tę g ą

Za ten dseia? Mitiakoja nie bfinrat edpfruledelalneśoi.

ETERNIT
D t c i ó i i t  m a m i

PATENT HATSCHEKA

lekka, trwała, wypróbowana od r. 1901 
przy kryciu setek domów, szkół i ko­
ściołów okazała się dotychczas naj­
praktyczniejszym materjałem ognio­
trwałym. —  Oryg. płyty zaopatrzone 

są znakiem E T E R N I T .

SKŁADY:

Z A K O P A N E :  ul. Kościeliska 67. 
NOWV TARG: Rynek 28.

Zastępstw o fabryki Eternitu na pow iat N o w o -  
wotarski, Spiż i O r a w ę :

Wojciech Krzeptowski, Z a k o p a n e .

Oferty i kosztorysy 
p o  n a d e sb n iu  szkicu dachu  przesyła się na żądanie.

NAWOZY SZTUCZNE
p taw dziw ą tortissynę marki .gwiazda,* 
żużle Martina1*, suuerfosfst i inna naw o 
zy sz tum ne doataraea w ag o n o w o  szybko 

nrtna nurtowna .
JAN BODUCH, ŻYWIEC

D O M  W Ł A S N Y  —  R YN EK  L. 127.
tts wscaliie zapytania n*Uży lioiąeziij-tiiaŁtak pocztowy

U p rasza  się w łaśc ic ie la  zn a lez io n y ch  p ienię  
dzy  d n ia  1/9. b. r. a  o a d a n y s h  do S ta ro s tw a  
o p o d a ń .a do W o jc iech a  Z a w a d y  w D e u b n i e  
p. H a rk lo w a  oay je  o trzym ał.

WESOŁY KĄCIK.
Zagadka nowoczesntgo Samsons;

Co to za zawód, k tó ry  ze św in i  robi b a r a n k a ’?

Dziwna choroita.
M a tk a  do chorego  s y n a :
M ozę ci m o sk o la  u ła m a ć  ?
U łom cio , a le  walnie.
A  m ozeby  ci g ru l  u w arzy ć  w m a ły m  g o rnus iu .  
A  k e s  sie podzioł te n  w ięksy.

SKŁADNICA KÓŁEK ROLNICZYCH w N O W Y M  T A R G U
m um un i m n n n m u m M t i  
0
B 
9 
9 
«
G 
0 
■
0 
0 
0 M 
0 
0 
0

poleca
sklepom wiejskim i miejskim towary po najniższych cenech hurtownie.

Cukier przeworski. Mąka szaryska. Nafta salonowa. 
Wysyła grzyby suszone. — Przyjmuje zamówienia na owoce'zimowe.
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